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B ada państwa.
Wiedeń, 19 października. P izy  końcu wczo­

rajszego posiedzenia Izby posłów odczytano szereg 
wniosków i interpelacyj. oraz spis przedlożeń rządo­
wych. Hr. C l a r y  przedłożył Izbie do wiadomości 
wszystkie rozporządzenia, wydane na podstawie §. 14, 
nadto w piśmie, wystosowanem dc parlamentu, pro­
sił o jak  najrychlejszy wybór deputacyi kwotowej.

Minister spraw wewnętrznych przedłożył pro­
jekt ustawy w przedmiocie udzielenia wsparć gmi­
nom, dotkniętym klęską elementarną.

Kierownik m inisterstwa skarbu przedłożył pro­
jekt ustawy, dotycząc; z n i e s i e n i a  s t e m p l a  
d z i e n n i k a r s k i e g o  i k a l e n d a r z o w e g o .

Ze zgłoszonych wniosków i in terpelacji wymie­
nić należy następujące: W niosek posła K a i  s e r a ,  
H o f f m a n a  i towarzyszy o p o s t a w i e n i e  
w s t a n  o s k a r ż e n i a  m i n i s t e r s t w a  hr .  
T h u n a  za nadużycie §. 14 i o wybór koinisyi, z 48 
członków złożonej, której ten wniosek ma być prze­
kazany. Podobny wniosek postawili pusłowie F  u n k e, 
G r o s s  i towarzysze.

Posłowie D a s z y ń s k i  i towarzysze wystą­
pili z nagłym wnioskiem zniesienia §. 14.

Posłowie Y e r k a u f  i towarzysze żądają we 
wniosku nagłym wyboru koinisyi dla zarządzenia 
śledztwa z powodn zajść w Graslitz.

Wniosek całej lewicy niemieckiej podpisany 
przez posłów K a i s e r a ,  L u e g e r a ,  P e r g e l t a ,  
G r o s s a  i K i n k a  domaga sie wyboru z 36 człon­
ków złożonej koinisyi, mającej wypracować ustawę, 
któraby zastąpiła §. 14 innom postanowieniem, ogra- 
jniczonem wyłącznie wypadkami faktycznej, nadzwy­
czajnej potrzeby.

Posłowie L e w i c k i  i towarzysze podali wnio­
sek z n i e s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  
i k a l e n d a r z o w e g o ,  tuuzież wniosek z n i e s i e n i a  
z a k a z u  k o l p o r t a ż y .

Posłowie B y k ,  R a p  p a p o r t  i towarzysze 
wnieśli interpelację z powodu obwinienia żydów 
u morderstwo rytualne w procesie kutnaliorskim; 
pp. L e w i c k i  i towarzysze w sprawie ubezpiecze­
nia urzędników prywatnych na starość i na wypa­
dek choroby; ci sami posłowie w sprawie uwolnie­
nia od opłat pocztowych korespondencji kas chorych 
i zakładów ubezpieczeń od wypadków ; pp, K o z ł o w ­
s k i  i towarzysze w sprawie wydania ustawy o han­
dlu margaryną.

Dalej odczytano wniosek posłów T a n i a c z k i e- 
w i c z a ,  O k u n i e w s k i e g o  i towarzyszy, żądający 
ustawodawczego uregulowania kwestyi językow ej; 
pp. F i s c h e r  i towarzysze domagają się odpowie­
dzi na interpelację dawniejszą z powodu ekscesów 
w Frysztaku. Pp. L e w i c k i ,  K o l i s c h e r i  towa­
rzysze interpelują w sprawie zniżenia ceny soli ku­
chennej.

Od sądu okręgowego w Cieszynie nadeszło pi­
smo w sprawie w y d a n i a  p o s ł a  S t o j a ł o w -  
s k i e  go.

Na porządku dziennym następnego posiedzenia, 
które odbędzie się w piątek, umieszczono: Wybór
wiceprezydentów Izby, sekretarzy i kwestorów, na- 
siępme dyskusyę nad oświadczeniem rządowem i 
wnioski nagłe.

Wybór wiceprezydentów Izby poselskiej.
W iedeń, 19 października. P. F u n k e  wysto­

sował imieniem przywódców klubów lewicy do pre­
zesa komitetu wykonawczego prawicy, p. J a w o r ­
s k i e g o ,  pismo, w którem podnosi, że lewica doma­
ga się dla siebie miejsca pierwszego wiceprezydenta, 
na które to stanowisko desygnowany je s t p. dr. 
P r a d e .

Dr.  P r a d e  oświadczył, że gotów je s t godność 
tę obiąć, jeśli się wszyscy Niemcy, w tej liczbie 
także Schoenererowcy, zgodzą solidarnie na jego 
kandydaturę.

Pośrednictwa pomiędzy prawicą a lewicą co do 
tyyboru pierwszego wiceprezydenta podjął się poseł 
B a e r  e n r  o i t łi e r.

W iedeń, 19 października. Komitet wyko­
nawczy prawmy obradował wczoraj wieczorem na4> 
kwestyą wyboru wiceprezydentów Izby. Uchwały 
uznano jako tajne. Jak  z kół parlamentarnych 
donoszą, poseł B a e r n r e i t h e r  konferował w tej 
sprawie z p. J a w o r s k i m .

W riągu wieczora zebrali się na konferencję 
przewodniczący klubów lewicy, niemiecku parlya lu­
dowa i klub Słoweńców.

K atolickie stronnictwo ludowe.
W iedeń, 19 października. Klub katolickiego 

stronnictwa ludowego odbył wczoraj przed posiedze­
niem Izby posłów naradę, na której powzięto uchwa­
łę następującą:

„Klub katolickiego stronnictwa ludowego uznaje 
w zupełności zachowanie się przedstawicieli swoich 
w komitecie wykonawczym prawicy i solidaryzuje się 
z rezolucyą, uchwaloną przez tenże komitet wyko­
nawczy".

Z Izby panów.
Wiedeń, 19 października. Wczoraj o godz. 4 

popołudniu odbyło się posiedzenie Izby panów, na 
którem hr. Cl a r y  powtórzył złożone w Izbie po­
słów oświadczenie, dodając prośbę, aby Izba udzie­
liła patryotycznego poparcia zamiarom i inteneyom 
rządu, który obejmuje kierownictwo spraw państwo­
wych wśród najtrudniejszych warunków i nie ma ża­
dnego innego celu, jak służyć wiernie Jego cesar. 
mości i państwu. Odświadczenie rządowe kilkakrotnie 
przerywano oklaskami.

Następnie Izba panów wybrała deputacyę kwo­
tową i kilka komisyj. Do deputacyi kwotowej wy­
brani zostali członkowie Izby panów: B e e r , Du m-  
b a, M o u t  e c u c u 11, hr. S c h o n b o i n i Dr. S o- 
c h  o r.

Czeskie demonstracye.
P r a g a ,  19 października. Ja k  doneszą z Jaro- 

merza, odbyły się tam onegdaj wieczorem demon­
stracye przeciw rządowi, jednakże do wykroczeń 
poważnych nie przyszło.

Również z Czeskiego Brodu donoszą o demon- 
stracyach z powodu zniesienia rozporządzeń języko­
wych. Młodzi lu Izie przeciągali ulicami, demonstru­
jąc przed ratuszem i przed pomieszkaniem starosty. 
Spokój rychło przywrócono.

Praga, 19 października. W czoraj wieczorem 
ponowiły się zbiegowiska, kilka tysięcy osób zebrało 
się nu placu św. W acława i w sąsiednich ulicach. 
Policya wystąpiła i starała się rozprószyć tluiny, 
które jednak, wyparte w jednem miejscu, zbierały się 
w innem, wydając rozmaite okrzyki. O godzinie pół 
do 8-mej pojawiło się 5 batalionów piechoty, które 
spędziły tluni ku Królewskim Winogradom. Podczas 
rozpraszania zbiegowiska na placu W acława poli­
cjanci, których obrzucano kamieniami, wydobyli pa­
łasze; 4 osoby odniosły rany.

Tłum, wyparty ku Królewskim Winogradom, po­
wybijał szyby w dwóch domach, w których znajdują 
się firmy niemieckie.

S traż policyjna rozpędziła ekscedentów, przy- 
czem dała kilka strzałów rewolweruwych, nie zra­
niwszy jednak nikogo. O godzinie pół do 11-tej spo­
kój został przywrócony. Wojsko powróciło do ko­
szar. Aresztowano ogółem 11 osób.

Przyrów, 19 października. Ekscesy przeciw 
Niemcom i żydom powtórzyły się wczoraj. W  wielu 
domach powybijano szyby i wyłamano ramy u okien. 
Wobec tego, że tłumy me usłucinily wezwania poli- 
cyi do rozejścia się, zarekwirowano dragonow.

Sprawa kwotowa.
B u d a p e s z t ,  19 października. Ż kół, dobrze 

informowanych, zapewniają, co do rokowań w spra­
wie kwoty, ze na wypadek, gdyby się deputacye 
kwotowe nie zgodziły na ustanowienie kwoty — 
w takim razie oba rządy porozumią się pomiędzy 
sobą w tym celu, aby wnieść odpowiednie przedło­
żenie ustawowe w parlamencie.

Ze względu, że rząd węgierski skłonny je s t do 
podwyższenia kwoty, zdaje się być możliwem osią­
gnięcie żądanego przez rząd austryacki junctim  po­
między kwotą, a jedną niezułatwioną dotychczas 
ustawą ugodową z W ęgrami co do podatków kon- 
sumoyjnyck,

W  ten sposób obie ustawy zostałyby w drodze 
ustawodawczej załatwione.

_________ P o le p s z e n ie  p ł a c  k o l e j a r z y .

P b łu o ż fe  moiT^Lri " ,
K o lo n ia , 19 października. Koln. Ztg. donosi, 

że cesarz W i l h e l m  uda się 18-go listopada do 
Anglii, w odwiedziny do królowej W i k t o r y i .  W e­
dług tego sumego pisma, car M i k o ł a j  zabawi z ro­
dziną do połowy listopada w W o l f s g a r t e n ,  po- 
czem uda się do P o t s d a m u ,  w odwiedziny do ce­
sarza W i l h e l m a .

Pułkownik Schneider .umierający.
Wiedeń, 19 października. W stanie zdrowia 

b. attachó wojskowego w Paryżu, pułk. S e h n e i d r a ,  
który znajduje się w pewnem sanatoryum w W ie­
dniu, nastąpiło groźne pogorszenie

Lekarze stracili już prawie nadzieję utrzym a­
nia go przy życiu.

Obraza majestatu.
Berlin, 19 października. Za obrazę majestatu 

skazano publicystę Edmunda K l a p p e r a  na pół 
roku twierdzy.

Klnpper napisał artykuł przeciw znanym środ­
kom dyscyplinarnym, jakie zastosowano wobec nie­
wygodnych landratów i uczynił za to odpowiedzial­
nym cesarza Wilhelma.

W ojna A nglii z Transvaa:_
Londyn, 19 października. Ja k  donosi Times, 

rząd przedłoży parlamentowi żądanie dodatkowego 
kredytu na wydatki wojskowe w sumie dziesięciu 
milionów funtów szt.

Londyn, 19 października. W  Izbie gmin 
pierwszy loid skarbu B a l f o u r  odczytał orędzie 
królewskie, na mocy którego powołano rezerwę pod 
broń.

Capstadt, 19 pażdzierniKa „Biuro R eutera41 
donosi bliższe szczegóły o bitwie między angielskim 
pociągiem pancernym w drodze do Spytfontain a Boe- 
rami. Artylerya Boerów dała 13 strzałów7 na pociąg, 
które jednak wszystkie chybiły. Pociąg jechał dalej, 
strzelając z arm at systemu Maxiina. Boerowie odpo­
wiadali silnym ogniem, jednakże rzadko trafiali. P ię­
ciu Boerów poległo, kilku je s t rauuycfi, Anglicy ża­
dnych s tra t nie ponieśli.

Pieter Kai tzburg, 19 października. Dzien­
nik urzędowy ogłasza proklam ację konsula holender­
skiego, który wzywa holenderskich poddanych, aby 
się zachowali neutralnie.

Pretorya, 19 października. Generał Cronje 
dotarł aż do Burm ansdnft przedmieścia Mafekingu 
i rozpoczął bombardować Mafeking. W edle doniesie­
nia z republiki Chamskiej, zmusili Boerzy nadchodzą­
cy z Kiinberley pociąg kolejowy do powrotu, zbu­
rzyli tor i obsadzili Taungs, położone na południe 
Vryburga, przyczem nie natrafili na żaden opór.

Johannesbu"g, 19 października. Na zacho­
dniej granicy republiki, po północnej stronie Mafe­
kingu, zaszło przedwczoraj kilka utarczek. Boerzy 
zajęli kilka wsi, opanowali stacyę telegraficzną w Lo- 
batei i wzięli do niewoli urzędnika telegraficznego. 
Raporty ze wschodniej widowni wojennej donoszą 
że Boerzy przerwali na kilsu  punktach komunini- 
kacyę kolejową.

Londyn, 19 października Do Izby gmin wnie­
siono przedłożenie o etacie dodatkowym zarządu woj­
skowego, domagającego się 35.900 żołnierzy i 10 
milionów funtów szterlingów. W  dalszym toku obrad 
nad adresem, Harcourt krytykował w słowach jak 
najostrzejszych całe zachowanie się rządu wobec 
Transyaalii, zarzucając rządowi, iż zeszedł z drogi, 
prowadzącej do pokoju.

Mówca zakończył oświadczeniem, iż nie bierze 
na siebie odpowiedzialności za zarządzenia wojenne, 
będzie jednak popierał rząd w obecnym nieszczęśli­
wym zatargu.

Pretorya, 19 października. W Mafeking wy­
wieszono białą chorągiew — nie wiadomo jednakże 
dotąd, czy miasto chce się istotnie poddać.

Pożar w Zwierzyńcu.
Berlin, 19 października Wielki ogień wybuchł 

wczoraj w tutejszym ogrodzie zoologicznym, miano­
wicie w dziale zwierząt drapieżnych. Pożar powstał 
od tego, że się zapaliły przegrodzenia z drzewa 
przy rurach do ogrzewania.

Tygrysy, lwy i jaguary ryczały w przeraża­
jący sposób. Para lwów7 poparzyła się,

Sensacyjne aresztowanie.
Wiedeń, 19 października. W czoraj areszto­

wano tutaj urzędnika „Laenderbanku44 Józefa K r a u -  
s a, pod zarzutem wymuszenia. Kraus przez lat 15 
służył nienagannie w Banku dla krajów koronnych i 
dopiero w ostatnich dniach został na podstawie 
śledztwa dyscyplinarnego wydalony, ponieważ zeska- 
motował kilka ważnych dokumentów i jakiś list pry­
watny. Dyrekcya Laenderbanku zażądała oddania jej 
listu, a gdy Kraus usiłował wywrzeć presyę, zadając 
zań kilka tysięcy zl., zawiadomiono o całej aferze 
policyę, która Krausa aresztowała.

W ielkie oszustwo wekslowe.
Lipsk, 19 października. W ielką sensacyę wy­

wołało aresztowanie znanego i poważanego tutaj fa ­
brykanta, który popełnił fałszerstwo wekslowe na
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sumę przeszło pół miliona marek. W  sprawę tę 
w nika. iy je s t także zagraniczny kupiec.

Kradzież.
Symferopol, 19 października. Podczas liturgii 

f d o n n  w domu archireja znaczną kradzież pieuię- 
(!. rządowjMk

Zabójstwo.
Ekaterynosław, 19 października. Artysta 

dr ;  nutiyczny R a m a  s o n o  w zastrzelił kolegę swego 
N o b e i s k ie  go.

c xn powietrza.
Wiedeń, 19 października. Morze lekko wzbu­

rz nc. Niebo pochmurne. Mgła poranna. Noce
chłodne.

< ;< >
Wiedeń, 19 października. Wiener Ztg. ogła- 

l \ • Cesai'z zamianował adjunkta akademii wetery- 
r.aryi we Lwowie dr. Gustawa Piotrowskiego, nad- 
zayczhjnym profesorem lizyologh i farmakologii 
w tejże akademik

Niem ieckie stronnictwo ludowe.
W iedeń, 19 października. Związek niemic- 

<!•:<• go stronnictwa ludowego wybrał napowrót Kai* 
r c r a przewodniczącym, a H o l i e n b u r g e r a  i H o f f -  
m a u a - W o 11 e n h o f  a członkami zarządu.

Złożenie mandatu.
W iedeń, 19 października. Poseł B e r c h t o l d  

(z iększej morawskiej własności) złożył m andat do 
■ iy państwa, ze względów zdrowia.

W ybór posła.
W iedeń, 19 października. Izba handlowa i 

i rzomysłowa' wybrała wczoraj posłem do Rady 
państwa swego wiceprezydenta Kitschelta, w miej­
sce Mauthneru, powołanego do Izby panów.

Mowa cesarza W ilhelma.
H a m o u r g ,  19 października. W niecności ce­

sarza Wilhelma odbyła się wczoraj popoiUaniu uro­
czystość spuszczenia na wodę okrętu „Kaiser k a r i  
( er Grosse44. Na danym przy tej sposobności ban­
kiecie, cesarz Wilhelm wzniósł toast, zaznaczając, 
;że silna flota je s t niezbędnie Niemcom potrzebną. 
Niemcy dumne z notęgi swojej ojczyzny, nie powin­
ny skąpić ofiar tam, gdzie chodzi o światowe stano­
wisko cesarstwa. W  końcu cesarz wyraził gorące 
życzenie, aby wszyscy Niemcy bez różnicy stronnictw, 
ugrupowali się około swoich książąt i cesarzy.

bprzysiężenie przeciw republice.
P a r y ż ,  19 października. Sędzia śledczy B e- 

r e n g e r  wezwał wczoraj do siebie G u e r  i n a  celem 
! zzosłuchania go; Guerin jecnak zasłaniając się sła­
bością odmówił wszelkich wyjaśnień, a zaznaczył to 
L l ko, że cały materyał akKw policyjnych, odnoszący 
się do jego osoby, je s t kłamliwy.

Pojedynek.
Faryż, 19 października. Z powodu ogłoszone­

go w dzienniku Aurorę artykułu, skierowanego prze­
ciw generałowi M e r c i e r ,  odbył się wczor j pono- 
jłudniti pojedynek, na szpady, pomiędzy reduktorem te ­
goż pisma G o h i e r ,  a synem generała; ten drugi, 

dniósł 'dość ciężką ranę.

W ia d e ń , 19 pażdzierniKa. (Giełda zbożowa). 
Ma wczorajszej giełdzie sprzedaw ano:

Pszenica na jesień 8'46 do 8'44, pszenica na 
' :osnę 8'79 do 8'76, żyto na jesień 6'94 do 6'92, 
iy to na wiosnę 7'29 uo 7'38, kukurydza na maj 

czerwiec 5'44, dalej notowano: owies na iesień 5'29 
■do 5 3 0 , owies na wiosnę 5'68 do 5 ‘69, kukurydza 
na październik 5'70 do 5'72, rzepak na pużtlziernjk 
■2 60 do 1270.

Wy powiedziano na dostawę 4500 centn. metr. 
k kurydzy.

ZaniKiiięcie giełdy: pszenica na wiosnę 8'7-i 
,db 8 '75.

Ceny spirytusu 19'80 do 20 '—.
W lłid e ń , L9 października. W ykaz handlu za­

granicznego A ustryi: Przy wóz w miesiącu wrześniu 
'b. r. wynosił 55 '4 miiionów zł., o 6 milionów mniej 
niż we wrześniu roku zeszłego —  wywóz 77'8 mi- 
jlioit iw, t. j. o 6 '3 mil. więcej niż w tym samy m, 
.miesiącu 18o3 r. Nadwyżka eksportu nad importem 
wynosiła- przeto w m iesiąiu  ubiegłym 22'4 milio­
nów zł.

B e r l i n , 19 październ. Banknoty austr. 169‘GO. 
Spirytus 43'50.

P a r y ż  19 październ. firzyproc. ren ta  100'27. 
Mąka (typ Fieur de Farm) 21'70.

i i i  t e a t r u .
( ,.Bunt Nap perskiego* dramat w 3  aktach, Jana  K a­

sprowicza ).
Nie Pomimo wszystko me. I to jeszcze nie jelit 

ów „oczekiwany“, który nakomec Ja Polsce prawdziwy1 
dramat. Kursuje już w  podręcznikach powszechnej lite­
ratury utarty frazes, że rasa słowiańska nie posiada 
zdolności do wytworzenia dramatyczuej poezyi i ptuze 
ostatnie utwory z tego zakresu, nagrodzone i nienagro- 
nzone na konkursach, potwierdzają niestety to spostrze­
żenie. O „Znczarowaneni kole'1, które odiuoslo trjuinf 
pa turuitju warszawskim i właśnie wędruje do Lrwowu. 
dochodzą już i  daleka wieści, że jest złuprem rozma­

itych reminiscencyj spojonych ze sobą tak, że całość 
nuży, a jako jedyna zaleta pozostaje piękny, melo­
dyjny wiersz Rydla. Wczorajszy wieczór n.e będzie 
także stanowił przełomu. Kasprowicz jest wielkim li­
rykiem, doskonałym mularzem przyrody, zwłaszcza jej 
grozy, lecz nie jest dramaturgiem, Ponieważ mimo 
swojego rhiwnego wiersza, w którym uwielbianemu  
niegdyś tłumowi przypisał same najgorsze instynkty, 
zachował dotąd sympatyę dla rewolucyi, wybrał sobie 
jako temat dramatu chwilę dziejową wysoce oryginalną 
i pociągającą, mianowicie bunt tajemniczego górala, 
Kostki Napierskiego, o którym mówi legenda, ze był 
synem naturalnym Władysława IV. Dzieje tego chłop­
skiego bohatera mogłyby stanowić wdzięczny materyał 
sceniczny. Jego tajemnicze pochodzenie, niespokojny 
duch, jaki go ożywiał, rola dziejowa, którą odegrał na 
czele pospólstwa, zamknięty w zamku czorsztyńskim, 
piętno spo czne jego wystąpienia i Dakoniec tragiczna 
śmierć na szubienicy, wszystko to robi z niego postać, 
godną talentu takiego poety, jak Kasprowicz, gdyby nie 
to, że ten poeta, który naszej literaturze dał tyle wstrzą­
sających i wspaniałych hymnów, nie umie poruszać się  
na scenie.

Kostka Napierski przechodzi przez cały d-amat, 
jako blada sylwetka. N.e jest to wypukła, ożywiona 
rzeźba, lecz pastel. Poecie wolno było rzucić na szkie­
let historyczny kwiaty lantazyi, dopowiedzieć to, co 
zginęło w  przeszłości, należaio wywołać z grobu czło­
wieka, nasyconego namiętnościami, postać bujną, potęż­
ną, kipiącą buntem, trzeba było otworzyć głąb jego  
duszy i pozwolić śledz;ć dokoi.ywające się w mej prze­
obrażenia. Tymczasem Napierski przeważuie deklamuje. 
Bohaterowie deklamujący pozostawiają zawsze wraże­
nie tekturowych osób, poruszanych zapomocą jakiegoś 
ukrytego mechanizmu. Przypomiuam scenę z końca 
trzeciego aktu. Jest ona naprawdę nieartystyczna. Na- 
piorski jest już jeńcem, jego ambitne i wielkie zamia­
ry rozsypały się w gruzy tak nagle, a ten człowiek 
pławi się w potoku wyrazów, nie dostrajających się 
wcale do tragiczności położenia. Czyz tak można iść 
na szubienicę? Podczas, gdy na walach zamku roz­
strzyga się los chłopskiego hetmana, on, który powi­
nien czuć ogromną doniosłość chwili, on, który w śmia­
łych marzeniach sięga po koronę i wedle słów wróżki, 
jak orzeł wzbiwszy się ze szczytów tatrzańskich, usią­
dzie na zamku w Waiszawie, rozmawia z dziewez>ną
0 swojej miłości. Inne postacie są jeszcze bardziej ola- 
de i jedyną osobą o rySficli skoncentrowanych i ener­
gii znycli jest tłum chłopski. Ponury Czepiec, tatrzań­
ski Hpiegelberg i kochanka Napiershego Hanusia i 
ksiądz, który bredzi cytaty biblijne, a w rezultacie 
robi jakieś niezdecydowane komiczne wrażenie. 3ą to 
dekoracyjne figury, nie ludzie z dramatu. W dodatku 
ten banalny żyd karczmarz ze swoją Surą i swoim  
operetkowym strachem, żyd, będący jedną z dwóch u- 
lubionych ewentualności na polskiej scenie: albo wya- 
nielouy Jankiel, albo humorystyczny i tchórzliwy 
arend arz.

Dramat nie ma chwil zajmujących psycholo­
gicznie. Zastępuje je czynnik dekoracyjny: tańce gó­
ralskie, bitwa i rozmaite inne sceny zbiorowe. Nie­
które z nich. mianowicie taniec przy ognisku, obniża 
poziom utworu, przychodząc, jakby wkładka baletowa, 
zupełnie nie w porę. I tak ze spodziewanego wielkiego 
poematu dramatycznego pozostaje widowisko, które 
może bawić oko, lecz zresztą pozostawia, słuchacza 
obojętnym. Trzeba od wczorajszego Kasprowicza wró­
cić do autora „Krzaku dzikioj rózy“, aby go rnódz bez 
popełnienia kłamstwa konwencyoualnego zasypać masą 
owych prześlicznych kwietnych lutni i wieńców, które 
mu wśród oklasków podano z orkiestry. Wystawiono 
„Napierskiego44 tak troskliwie, jakby to było możliwe 
na największej scenie. Naprawdę musi być autorowi 
przyjemnie, powierzać utwór w tak inteligentne i deli­
katne ręne. Pysznie były przygotowane zbiorowe sceny. 
Tjtulową rolę gra! nowy artysta p. Sosnowski. Hanu­
się p. Stachowiczowi, wróżkę p. Gostyńska. Oni troje
1 p. Ciur. eliński, jnko jeden z, dowódców buntu, spra­
wili słuchaczom prawdziwe zadowolenie. a. c.

Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
dziś we czwartek, 19 b. m. o godzinie 6 wieczorem  
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym znajdują się 
między innem i: Sprawą udzielenia złotych medali za­
miast dyplomów honorowych obywateli, tudzież spra­
wa dekretów obywatelstwa miejskiego; sprawa mie­
szkań stróżów kamieuioznych; zmiany statutu biura 
pracy, o-az budowy kafakoinb ko!o cmentarza Łycza­
kowskiego.

P. Karol W in iarz , chcąc uczcić pamięć 
pięćdziesięcioletniego istn.enia swej drukarni, złożył 
500 złr. na cele Towarzystwa ratunkowego.

Z  zemstTT — iuMWV L,,w-;,.y TV..r? fltnnhL,

zetknięty ub. ze światłem — otył e znowu woda, znne 
szumi z ! tnbdein. me posiadaj wcale własności trują- 
cycli > może co najwyżej sprowadzać mdłości.

Lmuu,uski, zdaje się, sam nie wiedział, czy nie 
znał skutków, jak e sprawia woda, zmieszana z karbi­
dem. ko inaczej nie naraziliby się był na skutki „bez­
skutecznego* zamachu. Schwytano go bowiem i odda­
no w ręce pohcyi. V .

p r z e d  s ą d e m *
(Stenogra/iczne spraw ozdan ie  „Słowa Polskiego“).

{Piętnasty dzień rozprawy).
Lwów, 18 października.

{Dalszy ciąg przesłuchania p . Dudzińskiego).
P r  ze  w.: Gdy pan rzucił okiem na konto, któ­

re nazywa się Szczepanowskiego wprost, czy ono 
zawierało wszystek dług? Ś w.: Nie, owszem, ja  się 
spodziewałem o wiele większego długu. P r z e  w.: A 
zatem mógł pan zobaczyć, żo to, co jes t na kontach 
Kuhnel i F róhlirh — to tutaj należy. Św.: Ale my­
śmy nie mieli nigdy dokładnej cyfry długu, r.p. ta  
kartka, którą tutaj przedstawiłem, pochodząca z 17 
listopada — zawiera również żądanie wydania ogól­
nego rachunku. W tedy byłem także w Kasie oszczę­
dności i prosiłem dyr. Zimę o wyjaśnienie, który mi 
wówczas dopiero powiedział po raz pierwszy, ze to 
konta p. Szczepanowskiego prowadzi w trzech roz­
maitych formach, mianowicie konta: Kuhnel, Fro- 
lich i Szczepanowski. Wówczas pierwszy raz dowie­
działem się o tein, nie książkowaliśmy jednak tego 
jeszcze wtedy u siebie.

P r z e  w.: Czy dyr. Zima bliżej nie opowiedział, 
dlaczego się to tak  roni i jak  do tego przyszło, kro 
to zapronował? S w.: Nie, ale mniemam, że tylke ten 
mógł to zaprojektować, któremu to było potrzebne 
do manipulacyi. P r z e w . :  Więc wtedy o kontach by­
ło wiitdome, a tu w połowie grudnia 1898 dyr. Zitna 
nachodzi z czem jeszcze? Sw.: Przyszedł, że są pe­
wne długi, nie pokryte przez p. Szczepanowskiego, 
które on swoją gwarancyą od kilku la t kryje i że 
to musi być wyrównane. Mówił, ze zapłacił za pom­
pę wielką i za maszynę w My szynie i wykunił 
weksle Greyego, nadmienił wówczas, że przeważną 
częścią sumy z tego długu ma być pokryły dług 
w Kasie oszcz., zaś mniejsza suma ma być użytą 
poza granicami Kasy.

Otóż wówczas p. W olski prosił o wymienienie 
wysokości lej sumy, albowiem się obawiał, że jeżeli 
je s t za nadto wysoką — nie będzie w stanie jej po- • 
kryć. Dyrektor odpowiedział: „Po Nowym Roku 
panom powiem; po ukończeniu naszych rachunków 
w K asie“. 1 ta  rzecz trw ała do poiowy stycznia. 
P r z e w . :  Więc nawet w przybliżeniu me powiedział 
wysokości? Ś w .: Nawet — immo nalegania. P r z e w. ,  
Czy wiedział pan up. z własnego przekonania się, 
żo istotnie nadeszła jakaś maszyna do Myszy im — 
której panowie sami nie zapisali? S w . : To musieli­
byśmy w księgach skonstatować

P r z e w . :  Albo, że pokryć musiał dyrektor ja ­
kieś weksle Greyego, których panowie sami nie po­
kryli i w księgacli nie m ieli? Ś w . : To jes t możli­
we. P r z e w . :  A zatem powiedział, że je s t jeszcze 
in kiś dług, za który gwarantuje? Ś w . : Który ja  do­
tąd pokrywam i prowadzę. P r z e w . :  Więc n ieko­
niecznie swoją gwarancyą? Ś w . : A nie. Być może. 
P r z e w . :  1 dodał, że większa część tej sumy ma 
iść na dług w Kasie, a mniejsza po za granice. To 
mniej więcej tak samo powiedział pan i w śledztwie. 
W tedy więc utyskiwał tak  dyrektor na to? » w. : 
T ak  jest. Że interesy tak  daleko się posunęły.

P r z e w . :  Co on rozumiał poza granicami ? Ś w.: 
Myśmy w to nie wchodzili. Przedewszystkiem jednak 
uderzyło nas to, czemu wobec wielkich rachunków 
i tego nie wracłiuje. P r z e w . : Pp. Wolski i Odrzy-, 
wolski uspokajali Zimę, że gotowi są zapłacić ten 
dług ze swych funduszów, ale żądają wykrycia całej 
sumy? Ś w . : Tak jest. P r z e w . :  Czy gwaiantowali 
leszcze co oprócz tych weksli? Ś w . : Już dyr. Zima 
wiedział o tern, że majątkiem swym pójdą za Szcze- 
panowskiin. Tam, był zdaje mi się, jakiś ak t z 1897 
r„  że nawet żądał ocenienia rzeczoznawcy.

P r z e w , :  Może to ak t do tycli weksli na
550.000 zł.? Św.: Mozę być... P r z e w . :  Powie­
dzieli, że my pokryjemy, tylko chodzi o wysokość, 
a on? Ś w .: To było nawet kilkakrotnie domagane, 
ale on nie wj mienił wysokości i powiedział: „To 
panom podam po Nowym Roku“. P r z e w . :  Mogli 
panowie myśleć, że będzie m ilion? S w . : Dlatego 
obawialiśmy s;ę tak. Potem na natarczywe nalega­
nia powiedział: „Niech się panowie uspokoją, to nie 
je s t tak wysoka cyfra, abyście nie mogli jej pokryć 
przy ogólnym rachunku41. P r z e w . :  Pan znał bliżej 
dyr. Zi mę? Św. :  Przez te 3 lata po woły Wat nas 
do siebie co trzy  miesiące i o interesa wypytywać. 
P r z e w . :  Podejrzenia, które powstały, co do tak  
wysokiego długu p. Szczep., że on iest nieuzasa­
dniony, czy panu także się nasunęły? S .v.: Taka 
mysi nie mogła u mnie wówczas powstać żadną 
miarą.

P r z e w . :  Później ostateczn'o o wysokości kie­
dyście się panowie dowiedzieli? S w .: 16 stycznia 
rano. Przyszedłem do biura i już nie pamiętani, czy 
był posłaniec, czy list, czy ja  miałem pójść cip Kasy 
oszczędności, zdaje się, że było zawezwanie, aby 
któryś z nas przyszedł. Ponieważ pp. Wolskiego 
i Odrzy wolskiego nie było w biurze, tylko ja  sam, 
więc poszedłem i dyr. Zima dał mi kartęez. ę, impi- 
saną ołówkiem i pow iedział: Proszę według brzmie­
nia taj kartki napisać asygnatę i nadesłać mi z i- 
raz tu taj.

P r z e w . .  To znaczy, żeby pan Szczepanowski 
le  asygnatę podpisał. To n.e była drukowana nsy- 
gnata?  Św.: To była maleńka karteczka, ołówkiem
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napisana. P r z e  w.: I  pan to udzielił panu Szczepa- 
nowskiemu? Św.: Dyrektor Ziina żądał, abym ja  tę 
asygnatę w biurze sam napisał i podpisał. Zwróci­
łem uwagę, że od 15 grudnia oficjalnie podpisuję, 
a ponadto w księgach pozyeyi tej me ma, więc ja, 
nie mogę asygnować, może to uczynić tylko pan 
Szezepanowski, chociaż orf przy naszej rozmowie ni­
gdy nie był i o tej całej rzeczy nie wiedział. — 
P r z e  w.: A dlaczego? czy się tem nie zajmował, 
czy go nie było? Sw.: B jł chory i myśmy wogóle 
interes ten, prowadzili sami, uważając go, za inte­
res pp. Wolskiego i Udrzywolskiego. P r z e  w.: Czy 
obłożnie chory? Sw.: Tak jest, był ciężko chory.

P r z e  w. odczytuje kartkę ową, w której 
Szezepanowski żąd* pokrycia całej należytości kon­
ta  1676 i zwrócenia depozytu. Ś w .: Myśmy komen­
towali ową cyfrę, bośmy treści tego pisma w ogóle 
zrozumieć nie mogli, nawet i p. Szezepanowski nie 
mógł zrozumieć. Szczepanowskiemu posłałem gotowy 
list z prośbą o podpis. Co też nastąpiło. P r z e w . :  A 
nie potrzebował go pan informować? Ś w .: Miał za­
ufanie bezwzględne do nas. Po powrocie kazałem 
odkopiować ten list i wysiałem z nim urzędnika na­
szego p, Thomasa, któremu powiedziałem w ten spo­
sób: J e s t  tutaj list, kióry pan odda. w Kasie, otrzy­
ma pan pewną gotówkę, tę odda pan dyr. Zimie. 
Ponieważ dyr. Zima wręczając kartkę, dał mi in 
słrukcyę, że tę kwotę jeszcze ma się oddać. Thomas 
pa powrocie złożył mi relacyę, że około 23.000 zł 
dostał i wręczył dyr. Zimie.

P r z e w . :  A do domu nie przyniósł nic? Ś w . : 
Nie P Szezepanowski sam nigdy pieniędzy wprost 
z Kasy nie pobierał —  pobierał tylko u nas. Co się 
z tą  kwotą dalej stało, nie wiem. Sprawa ta  imała 
jednak pewien dalszy epilog. Za dwa tygodnie, czy 
więcej, dowiedziałem się od p. Odrzywolskie.go, że 
p. Szezepanowski oddał się sam w ręce p. proku­
ratora, t. j. że wniósł na siebie oskarżenie. To mnie 
zadziwiło niesłychanie, nie mogłem sobie bowiem 
zdać -sprawy, jaki to może być powód? Dlatego, gdy 
p. Szezepanowski zjawił się w biurze, interpelowa­
łem go, tłómaczylcm mu, że ostatecznie ruina finan­
sowa nie musi być ruiną jego imienia. Byłem prze­
świadczony o tem, że nie wiedział o żadnych nie­
prawidłowościach Kasy. Na to odpowiedział mi p. 
Szezepanowski: „Ja  nie miałem nigdy przeświadcze­
nia o nieprawidłowościach, jednakowoż nie mogę 
pizewidzieć, czy dyr. Zima właśnie przez udzielenie 
mi wysokiego kredytu, nie był zmuszony nieprawi­
dłowości popełniać i nie mogę się oglądać na to, co 
powie o mnie świat i społeczeństwo, lecz muszę po­
stąpić tak, jak  mi obowiązek mojego sumienia na- 
^ _ j e “.
"i^MfciWtedy udsłaro si< do p. Szczepanowskięj, od­
wołałem się do urzucia matki,’ która o przyszłość i 
imię swych dzieci baczyć powinna. P. Szczepanow- 
ska wyslucluua i odpowiedziała mi z bolesną rezy­
gnacją  „tak jest, ma pan racyę, jednakowoż Staś 
inaczej nie mógłby nigdy postąpić14. To też wobec 
tego nie wypadało mi nic uczynić, jak tylko uchylić 
czoła przed taką ofiarą, przed takiem nadmienieni 
poświętienicm z ewentualnością u tr ity  czci i nieska­
zitelnego imienia. W dwa tygodnie dowiedziałem się , 
że właśnie jakaś konierencya z dyr. Z im ą, dotyczą­
ca owych 23.000 zł., spowodowała to, że p. S/.cze- 
panowski nie chciał być świadkiem, tylko oskarżo­
nym, aby nie b jć  zmuszonym do potępienia swojemi 
zeznaniami dyr. Zimy.

P r z e w. :  Nam to przedstawił p. Szezepanowski, 
gdy szło o konto Liliena, że dyrektor go prosił, aby 
zeznał gdzie potrzeba, także i w sądzie, że to za 
jego wiedzą się stało. Szczepu.nowski powiedział, że 
tego, jako świadek, powiedziećhy nie mógł, bo byłoby 
nieprawdą, chyba tylko jako obwiniony. Jak  została 
użyta ta  kwota, czy pan nic wie? Św.: Jedno tylko 
kategorycznie wiem, że p. Szezepanowski z tych pie­
niędzy ani grosza nie wziąt. P r z e w . :  Czy były ja ­
kie zobowiązania, które trzeba było pokryć ? Ś w .: 
My o ‘in nie nie wiemy.

P  r  7 o w .: Ktoś, jakaś osoba całkiem nieznana, 
jakiś p. Wójcicki dał 18 600 zł. na weksle p. W ędry- 
< howskiego, który razem z p. Szczepanowskim był 
podpisany, a to także gdzieś tak około tego czasu. 
Może pan zna .akiego Wójcickiego? Ś w . : Nie znam 
calkii in P r z e w . :  A panu zn ma jes t łączność po­
między W^drychowskim a Szczepanowskim? Ś w.: Nie 
jest m. całkiem znaną. Niejednokrotnie mówił mi 
wprawdzie dyr. Zima: je s t tu kilkanaście tysięcy 
weksli Wędrychowskiego z żyrem Szczepauowskiego. 
P r z e w . :  A upomina! się o zapłatę? Ś w . : Nie upo­
minał się nigdy, bo gdyby s>ę upominał, wypłacili­
byśmy je  lub prolongowali, a na każdy sposób pro- 
vadzili w ewidencji. Tak jednak nie było. P r z e w . :  
V tym liście jest wyrażone pokrycie całej liależytośm 

rachunku 1676 i zwolnienie depozytu. Chyba p. 
ihoitiaS przyniósł wówczas jakiś depozyt? Ś w .: My­
śmy nigdy żadnych depozytów nie mieli. Za mych 
czasów w książkach żaden depozyt nie figurował, 
oprócz kuksów i akcyj Polkego.

P r z e w . :  Na podstawie tego listu je s t asy- 
nata, dowodząca, że spłacono konto Liliena i wy- 
.iiio dwa kroć austr. renty papierowej starej. Toby 

znaczyło, że p. Thomas nowinicn był przynieść do 
domu te dwa kroć renty. Św.: O tem mowj n ieb y ­
ło zupełnie żadnej. Myśmy nawet treści tego listu 
nie rozumieli. P r z e w . :  Stąd nasuwa się przypu­
szczenie, że dyr. Zima tak  administrował panami, a 
raczej obrotem pieniężnym, jak sam chciał ? S w.: 
Nie, bez naszej wiedzy nic nie było robione. Było 
dla nas zrozumiałą izeceą, że mamy pokryć tę su­

mę, bo o to prosił dyr. Zima. Pp. Wolski i Odrzy- 
wolsld zgodzili się na to. Zima mówił, że z tego 
listu pewna gotówka po za Kasą u ż jtą  zostanie. 
P r z e w 7.: Pp. Wolski i Odrzyuolski zagwaranto­
wali tę  pozyeyę wtedy ustnem swojem przyrzecze­
niem ? Sw.: Taił jest. P r z e w . :  W pańskich ze­
znaniach natrafiłem na jeden charakterystyczny u- 
s tęp : że w połowie grudnia 1898 r. dyr. Zima dat 
panom na kartce spis długów Szczepanów skiego? 
Ś w.: Tak jest, dał nam, czy też może tylko przed­
stawił u siebie. P r z e w . :  Czy byio to może wła 
śnie wtedy, kiedy7 zaczął mówić, że w Kasie jes t 
dług, który on kryje? Św.: Nie, to może było pó­
źniej jeszcze.

P r z e w . : 1 wtedy spisał długi p. Szczepanow- 
skiego i długi pp. Wolskiego i Odrzywolskiego? Ś w.: 
Tak jest. Wtedy, zdaje mi się, podał dług p. Szcze- 
panowskiego na 5,000.000 zlr., a pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego na 1,600 000 złr. P r z e w . -  W j a ­
kim to celu była ta  kartka dana? Św.: Może było 
to dlatego, żeśmy chcieli dokładnie wówczas obli­
czyć projekt kilkunastoletniej amortyzacyi. P r z e w . :  
Bo czy już wówczas pp. Wolski i Odrzywolski n isili 
się z tem, że będą wszystko gwarantować? Św.: 
Tak jest. P r z e w . :  Ale jeszcze dokumentów nie 
było ? Ś w7.: Dokumentu ofieyalnego nie było; ten zo­
stał wydany dopiero na żądanie późniejszego zarzą­
du Kasy.

P r z e w . :  Czy o tę gwarancyę dyr. napierał? 
S w .: Nie napierał nigdy. Raz tylko, zdaje mi się, 
żądał aktu uotntyalnego, który u siebie miał pozo­
stawić. Nie napierał jednak. Za to myśmy napierali, 
że chcemy dać akt, ale musimy mieć uchwalę całej 
uyrekcyi. P r z e w . :  Więc pp. Wolski i Odrzywolski 
z własnej woli gwarancyę tę przyjęli? Ś w .: Z wła­
snej woli. P r z e w . :  J a  myślałem, żc w skutek na­
cisku dyr. Zimy. Niech pan nam przedstawi wyso­
kość wkładów w te wszystkie przedsiębiorstwa p. 
SzczcpanowsKiego za czasów pańskiego urzędowania, 
to znaczy przez lata 1896, 1897 i 1898. Po koniec 
1895 wiemy na podstawie tego, co p. Szczcpanow- 
ski i pan mówił, że wkłady wyniosły przeszło 3 mi­
liony, może trzy i pół. Ś w . : Wkłady te wyniosły 
okrągło około 1,800.000 zł., w tem z Kasy oszczę­
dności 1,765.000 zł., doliczając już oprocentowanie 
weksli.

P r z e w . :  Co to znaczy oprocentowanie weksli? 
Ś w .: Że procent od weksli także już w tej cyfrze 
się mieści, znaczy, że Kasa procenta od weksli o- 
plaeała z rachunku bieżącego, które na drugi dzień 
nam podawała. W przedsiębiorstwa weszło: w My- 
szyn i Dżurów 500.000 zł. Jakkolwiek cyfra s tra t 
jest. większą znacznie, jednakowoż oprocentowanie 
było liczone od tego W aścm ego kapitału. Na Paszo­
wą 230.000 zł. P r z e w . :  Czy w tej Pas zowie były 
świetne widoki? Ś w.: Tak jest, pracowaliśmy 4 ma­
szynami i ta kopalnia,, jakkolwiek na razie je s t za­
niechaną, jednak pompujemy i mamy pewien dochód 
z niej, daje ropę. Troska wieć 27.000 zł P r z e w . :  Co 
to znaczy Truskawiec? S w .: Nabyte terena od ks. 
Adama Sapiehy. Na tych terenach był jeden szyb 
Do kopalni w Majdanie dołożyliśmy przez ten czas 
mniej więcej 8.000 zł. Na kopalnię w Synowódzku, 
którą zwinąłem zaraz w r. 1896 wydaliśmy 8.000 zł. 
Na kopalnię Grąziowa i Wiciów, które, chociaż prze­
ważnie własność Odrzywolskiego i Wolskiego, ale 
były w naszem biurze prowadzone, 177.000 zł. Ko­
palnia w Ropie 65.000 zł. Proęent, wypłacony grupie 
S .ttner i Gudenus z Peczyniżyna, 88.000 zl. Przez 
dwa lata wypłaciliśmy djwidondy z fabryki Polkego
17.000 zł.

P r z e w . :  Dlaczego właściwie wypłacali pano­
wie dywidendę? Sw.: To je s t ta  sama grupa, która 
miała akcye peczeniżynskie. Wydaliśmy dalej, na ko­
palnię w Witwicy 37.000, na R  imunię 20 0 0 0 . . .  
P r z e w .:  Tam w Rumunii, p. Szezepanowski miał
tylko udział? Ś w.: Tak jest. Główna Część była pp. 
Wolskiego i Odrzywolskiego. Na przeistoczenie fa­
bryki Polkego z beczkowego systemu na system mo­
torowy gotówką wpłacił p. Szezepanowski 65 000 zł. 
Spłaciliśmy dług konsula belgijskiego Dorota 113.000, 
tak samo Ausspitza 100.000 zł., Winiarzowi resztę
40.000 zt. P r z e w . :  A wydobyli panowie zastawio­
ne akcy? Sw.: Kuksy wydobyliśmy, a akcye pecze- 
niżyńskie zati zyniali wierzyciele i jako gw arancję 
reszty długu. Ponieważ procenta od weksli były wli­
czone w te sumy, muszę je  teraz także uwzględnić. 
Wyniosły one około 150.000 złotych. P r z e w . :  Czy 
w szystkie? S w . : W Kasie biorę cały obrót, ale li­
czę tylko od kwoty wesklowej. Jeszcze je s t jedna 
pozjeya. Zapłaciliśmy może 50.000 zł. za weksle 
Rutowskiego.

P r z e w . :  A to z przyczyny wspólnego podpi­
sywania gwarancyi na wekslach? Ś w : Tak jest. 
P r z e w . :  P. S/.ezepanowski powiedział, że na żyrach 
poniósł straty  pewne, ale nie wymienił tej poz.yeyi. 
Okazuje się, że wynosi ona około 50.000 zł. Razem 
zatem wyliczył pan 1,800.000 zł. Sw.: Myśmy zna­
cznie więcej wydali, ale wydatki, które byty po nad 
fundusze pożyczki z Kasy, pokryliśmy z subweneyi 
pp, Wolskiego i Odrzywolskiego. P r z e w . :  Suma 
Więc długów w Kasie z końcem r. 1898 wraz z do­
datkami grudniowymi 86.000 zł., wynosi 4.490.000 
zł. Zestawienie kasowe pokazuje tymczasem 5.483.000 
zł. Ś w. Myśmy nie dodali jeszcze oprocentowania do 
tej cyfry. Raz 430.000, drugi raz 100.000 i nie do­
daliśmy jeszcze ostatnich czasów. D r. A s el i k. ? A 
procenta składane ? Przecież te reprezentują także 
jakąś cyfrę...

P r z e w . :  Czy można krytykować ten rachu­

nek Kasy z końcem r. .1898, jako niedokładny ?
Ś w.: J a  sądzę, że nie. Jakaś różnica mała może 
być. Obr. As e h k . :  Nie ma żadnej. Pan liczył pro­
cent 430.000 zł. tylko od głównej sumy, podanej za1 
r. 1898, a od innych sum procenta ? P r z e w . :  
Więc te sumy się schodzą mniej więcej, a nam nie 
chouzi o centy i pojedyncze guldeny. Teraz znając 
te stosunki wszystkie, niech nam pan powie, jak  
można ocenić wartość poręki pp. Wolskiego i Odrzy­
wolskiego, ile ta  gw arancja ich w arta?  Św.: Ja - 
bym prosił naiuprzejmiej, abym mógł obszernie Da 
to odpowiedzieć. P r z e w . :  Proszę, proszę. Ś w.: 
Zastrzedz się muszę, że nie jestem zupeln:e kom­
petentnym do oceniania przedmiotów tak  wysokiei 
wartości. P r z e w . :  Mówimy z panem także jako 
sekwestrem obecnym Kasy oszczędności, który ra ­
chunki prowadzi, poznał już wszystkie te  przedm io­
ty majątkowe i może już uia jakąś wiadomość, la- 
lcicś pojęcie o dochodach, o ile są one stale, albo 
ustalać się przyna,jurniej zaczynają. Ś w.: Ten sąd,, 
to zdanie oczywiście sobie wyrobiłem, I już w chwi­
li objęcia sekwest.ru, oświadczyłem, ze w pierwszym 
roku oddam 500.000 zl. czystego dochodu z samej! 
Schodnicy. Dzisiaj widzę, że się zupełnie nie omyli­
łem i że 500.000 zł. od 10. lutego 1899 r., t  j. od j 
dnia objęcia sekw estra do 10. lutego 1900 r. 
oddam.

P r z e w . :  Czy ten sokwestr wprowadzony jes t 
sądownie? S w . : Tak jest. P r z e w . :  Czy jestw pro -’1 
wadzony także i na wszystkie przedmioty majątkowe i 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego i Szczepauowskiego ?j 
Ś w .: Tak jest. P. syndyk Dąbrowski wszystko prze-i 
prowadził. P r z e w  ■ A to na juk i ej podstawie, esy 1 
wyroku sądowego, czy umowy? Ś w  : Na podstawie 
dokumentu notaryalnego. P r z e w . :  Więc proszę .*
Ś w .: Ponieważ rok administracyjny, pierwszy będę
kończył ostatniego grudnia i do tego czasu zdam są-j 
downie rachunek, a więc o l 1/:. miesiąca wcześniej, 
przeto z ostrożności biorę cyfrę 400.000 zl., które od-’, 
dam jako czysty zysk tego roku, a to tylko ze Scho-: 
dniey. P r z e w . :  W tym roku pan więcej nie będzie1 
mógł nic oddać? Ś w . : Ponieważ tylko za 10V2 mie­
sięcy liczę. P r z e w . :  Ale z kamienicy domu nafto-; 
wego? Ś w . : Tutaj dochody duże nie są. P r z e w . :  
Ale i ten dom je s t w sekwestrzo i nadwyżkę pan: 
także odda? Ś w . : Tak jest, ; le ja  jestem  obecnie, 
z rachunkiem przy samej Schodnicy. Przez la t n a -’ 
stępnych pięć, biorę dlatego 5. bo terena te wystar­
czają do wiercenia na taki czas, a ponieważ obecnie 
już cło od nafty zagranicznej stało się rzeczywistością, 
dlatego przez lat u ustępnych 5, sekwestr czystego 
dochudu da po 700 0UU rocznie.

P r z e w . :  I  ten cały doehód na długi mógłby 
być oddany? Św.: Oczywiście, bo to je s t czysty do­
chód. P r z e w . :  Bo wszakże pp. Wolski i Odrzywol­
ski muszą się utrzymywać, mają rodzinę... Ś w.: On: 
są włączeni w wydatkach miesięcznych i pobierają 
petisyę. To się odtrąca wszystko od czystego zysku. 
A więc od r. 1900 włącznie do 1904 da sekwestr
3,500.000 zlr. P r z e w . :  A nie zachodzi obawa., aby 
te  kopalnie ustały, aby przestały wydawać? ś  we 
Nie zachodzi najmniejsza obawa, ponieważ pracuje­
my na terenie, na którym markowaliśmy granice na- 
szemi szybami. Cały teren je s t ropny. Mamy marko­
waną linię, pn za którą teren odpada, chociaż jest 
naszym, ale nie ma dostatecznej ilości ropy. J a k ­
kolwiek w szybach, dawniej wywierconych, produkeya 
się zmniejsza, ale my pracujemy 12 maszynami, 
wiercimy nowe szyby i dlatego przez la t 5, nie 
mam obawy, abyśmy zeszli z produkcyą.

P r z e w  : A wkłady? Ś w .: Te będą wynosić
około 400.000 zł. rocznie. Jednakowoż to wszystko 
uwzględniam i przedstawiam zupełnie czysty dochód 
po 700.000 zł. rocznie. P r z e w . :  A te wkłady ja­
kiego rodzaju będą? Ś w .: Na zwykły ruch, na wier-i 
cenio normalne. P r z e w . :  Tobyśmy mieli obraz za 
6 lat :  kwota byłaby 3.900.000 zł.? Ś w . : J a  idę 
dalej, po latach pięciu będzie sytuacya taka, ze te-; 
ren ten zostanie zwiercony zupełnie, produkeya utrzy­
ma się jeszcze przez cały szereg lat, ale z pewnym J 
opadem. Jakkolwiek juz w pierwszych trzech la tach | 
1905 do 1907 produkeya się zmniejszy, to jeszcze] 
damy ten sam doehód, ponieważ koszta wiercenia 
odpadną zupełnie, więc chociaż produkeya zmaleje,; 
dochód czysty ten sam pozostanie. Za te trzy  lata 
przybędzie 2,100.000 zł. Potem łmzę się z produk- 
cyą w ten sposob, że ponieważ tereny dawne, jak, 
Sloboda Rungurska, w której niemal od 10 la t nic 
wykonuje się żadnej pracy, jeszcze dają surowca za 
ćwierć miliona guldenów, to Schodnica, po tym okre-j 
sie 5-lotnim, przez długi szereg lat będzie jeszcze 
produktywna. W ydatki będzie się ponosić tylko na 
pompowanie. Ocenić tę resztującą wartość Schodnicy 
trudno. Wydatność będzie mniejsza, ale będzie się 
utrzymywała przez szereg la t i ktoby wówczas za­
płacił za te resztki miliou, to zrobi na tem fortunę 
i to znaczną.

P r z e w . :  No, a gdyby dalej eksploatować? 
S w .: Eksploatować nio można, bo teren zwiercony. 
Dr. A sc  lik  : Ale tylko wydobywać naftę? Ś w .: 
J a  właśnie obliczam milion z tej eksploatacyi, lub 
ze sprzedaży. Razem tedy dostaniemy sumę 7,000 000 
zl., Nadmieniam, że obliczam jedynie samą Schodni- 
cę. Jako rezerwę i dla ostrożności zatrzym uję sobie 
jeszcze w samej Schodnicy fabrykę narzędzi, która 
wykazała nam w ostatnim roku bilansowym 69.000 
zł. czystego dochodu Dalej jako rezerwę biorę in­
wentarz w Schodnicy, który blisko miliou guldenów 
kosztował Niech zejdzie na 30 prc. wartości, za­
wsze pozostanie 300.000 zł. Dalej w samej Schodni-
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cy na jednym terenie w ty 'h dniach dostaliśmy 
w szybie, niby... zakwestyonowany wybuch. Ten szyb 
leży na terenie innym, nie wchodzącym w oblicze­
nie. W artość przyszłych szybów na tym terenie obli­
czył mąż zaufania Kasy oszczędności na pół milio­
na. J a  i to Diorę iako rezerwę. Mamy dalej Urycz, 
kilkadziesiąt morgów terenu. Na tym terenie Bank 
anglo-austryaclri ma bardzo obfite szyby. My tam 
dotąd nie pracujemy, bo ja , jako sekwestr, nie mia­
łem na to upoważnienia. Faktem  jest, że tam marny 
teren, w pobliżu którego Anglobank dostał obecnie 
szyby nie głęboaie, dające po 4Va wagona dziennie, 
czyli 1200 zł. prndukcyi dziennej w jednym szybie. 
Z drugiej strony Schodniey mamy O pakę, około 100 
morgów. Inne przedsiębiorstwa, jakkolwiek małe, 
ale zawsze mają rezultaty. D J e j  mamy tereny, któ­
re rzeczoznawcy geologowie oszacowali jako znako­
mite, a to : Grąziowa 200, Wiciów 500 morgów 
w samym pasie naftowym. Próbne szyby dały re­
zultat kilkunastu beczek. J a  po katastrofie niepewne 
tereny i Grąziowę zamknąłem. To je s t teren wiel­
kiej przyszłości.

Mamy dalej Kosmacz, 600 morgów terenu zna­
komitego. W tym terenie pracujemy, mamy przy 
540 metrach głębokości wybuchy. Mąż zaufania K a­
sy oszezęduości sprawdził, że są wybuchy. My trzy­
mamy się w rezerwie i tego terenu nie uważamy je ­
szcze jako aktualny, lecz pogłębiamy dalej. Do tego 
mamy Dom naftowy, który kosztował 300 000 zl., 
jest hipotecznie obdłużony, jednakowoż jaka  je s t 
wartość, w każdym razie reprezentuje jakąś w ar­
tość. Trzymam to także w rezerwie: W innych obli­
czeniach przyjmowałem 3‘40 do 3'40 za centnar me­
tryczny. Gdyby się jednak sprzedawało ropę na pod­
stawie obecnej cenyr, według nowego układu z rafi- 
neryą-, otizymalioyśmy 3’70. Nie chcę być optymi­
stą, Sądzę jednak, że mój rachunek ma cechy prawdo­
podobieństwa. J a  myślę tak, że Kasa oszczędności, 
jako intereresowaua, jakoteż i p. m arszałek krajo­
wy, który ma pełnomocnictwo do sprzedaży, wyszlą 
ekspertów, aby się przekonać, ile te przedmioty war­
tości reprezentują. J a  me m yślę, aby moja kalkula- 
cya, cliociaż tak zwykła, doznała zawodu, t. j., iżby 
mój rachunek jako nieprawdopodobny uznano, tym 
yf. ę c e j ,  ze pewną rezerwą...

P r  ze  w .: Co do tycli miejsc kopalnianych,
które pan wymienił, jako rezerwę, aby można wydo­
być z nich dochód, trzeba czynić wkłady, to znaczy, 
że naa, jako sekwestr, musiałby, chcąc ztnmtąd coś 
wydobyć, uszczuplić dochody seiioduickie, a pan na 
razie tego nie robi? Ś w.: N. p. na terenie w Pobo­
rach, o którym nr-wimy, już je s t szyb ropodajny i 
tym dochodem możemy prowadzić znowu dalszy szyb, 
który opłaci dalsze koszta, a mając dwa sz y b y ... 
P r  ze  w.: A w Kosmaczu ? Św.: Do tego czasu je ­
szcze ropy nie ma. J e s t  natom iast w Borysławiu. 
Nie wspomniałem o tero dlatego, że tam finansuje 
50 pre. Bank diisseldorfski. P r  z e  w.: J e s t  w toku 
sprzed iż tych udziałów w Borysławiu? Ś w . : Nie 
jest. Bank jes t spóluikiein Wolskiego i Odrzywol­
skiego w 50 prc. i Bank diisseldorfski czyni obecnie 
wkłady. P r z e  w.: Gzy byii istotnie w ostatnich cza­
sach oferenci, co do kupna tego przedsiębiorstwa 
w Scliodnicy i jaką cenę oriaiowali? Czy pan brał 
udział w tych pertraktacyach ? Sw.: Wiem tylko ty ­
je, że u nas wypracowano rodzaj exposee bardzo ob­
szernego, któye wydatem bardzo wielu osobom, zgła­
szającym się bądź z polecenia Kasy oszczędności, 
bądź ze strony p. marszałka, ale o żadnych roko- 
.waniach nie mogę ni" pow iedzieć. Myślę jednakowoż, 
iże te rokowania nie są aktualne.

P r  z e  w.: Np. słyszeliśmy tu taj o ofiarowanej 
';kwijcie 4 milionów. Jeśliby taka cena była ofiaro­
w aną, czy pan, jako sekwestr i znawca praktyczny, 
gloradzalby sprzedaż, czy ekspłoatacyę dalszą? Św.: 
;Ja z mej strony przeciw cenie 4 milionów, gdybym 
miał glos, opierałbym się jak  najenergiczniej sprze­
daży, z tego powodu, że gdyby nas wszystko za­
wiodło, to w7yższą cenę, aniżeli 4 miliony w każdym 
razie wydobędziemy. W chwili paniki zdawało się, 
że te wszystkie przedsiębiorstwa nie przedstawiają 
wysokiej wartości. Dzisiaj, od chwili, kiedy pier ą- 
dze zaczęły wpływać, Kasa zmieniła mniemanie o 
wartości tych przedmiotów7. P r z e  w.: Wynikiem
więc pańskiego poglądu byłoby, że po latach dzie­
więciu Kasa oszczędności otrzymałaby 7,000.000 zl 
Sw.: W ięcej, mż po latach 9. P r z e  w.: Tak, lecz 
ja  rachuję, aby sprzedać wtedy po 9 latach Scho- 
dnicę za milion zł. i dochodzę do tej cyfry. Św7.: 
Sądzę jednakowoż, że moje oszacowanie nie je s t  
zupełne. Co do Schodniey, zdaje mi się, że się nie 
mylę, innych przedmiotów nie liczę zupełnie. J e s t  
tu jednak jedna okoliczność niekorzystna dla całe 
go interesu, mianowicie, wysokie oprocentowanie 
sum dłużnych. Wypadnie bowiem w dziewięciu la­
tach przeszło milion trzykroć przeciętnie na same 
procenta przy równoczesnej amortyza :yi.

P r  z e  w .:  Od ośmiu milionów? Ś w . : Lrozy się  
tylko od sześciu milionów, bo za to gwarantowali pp. 
W olski i Odrzywolski. Nadto mamy przyrzeczenie, że 
będzie procent Liczony po 5 rocznie, więc 300.000, 
przez lat 9 byłoby 2,700.000 zł. P r  z e v : Boczny  
dochód mamy 700.000 zł. z tego  pójdzie 300.000 zł. 
na procenty i 400.000 zł. na umorzenie Kapitału. 
Ś w .; Musimy zrobić przecięcie tego, bo nroeent się 
zmniejsza w  miarę spłacania kapitału. Obliczyłem,  
że łączne oprocentowanie przez 9 lat wynosi milion 
4 k ro ć . Z n c łm d z i tu jeszcze ta  różnica, że jeżeliby

Kasa oszezęd. sprzedała za dowolną kwotę Schodnicę 
i zwolniła po. Wolskiego i Odrzy wolskiego z obligu, 
mogłaby sobie uczynić krzywdę, bo wzięłaby za mało, 
a może wziąć więcej. Sądzę, że jeżeli K asa weźmie 
więcej, jak  5,900.000 zł., to pp. Wolski i Odrzywol­
ski oświadczą, żo i tę nadwyżkę, chociaż bez gwa- 
ranoyi, Kasie oddadzą.

P r  z o w .: Czy w tych wszystkich miejscach, 
które pan wymienił, je s t jaka własność nieruchoma? 
Ś w .: Bardzo mała. TylKo prawa kopalniane. Jeszcze 
jedna uwaga do mego obliczenia. Wiem, że cyfry 
będą komentowane publicznie. Zdawaćby się mogło, 
że to je s t moim interesem, ażebym na la t kilka 
przygotował sobie gospodarstwo, jednakowoż chociaż 
mamy jak najprzyjemniejszy stosunek z panami dy­
rektorami Kasy, to mamy wzajemnie wolną rę k ę , 
Kasa oszcz. eo do mnie i ja  odwrotnie. Zeznaję tu ­
taj li tylko jako obywatel, powodowany wyłącznie 
dobrem tej instytucyi. P r  z o w .: A czy przemysły 
p. Szczepauowskiego samego, abstrahując od mają­
tku pp. Wolskiego i Odrzy wolskiego, idą tu w ra­
chubę? Ś w .: Zupełnie uie —  nie obliczyłem Paszo­
wy. P r  z e  w.: Dlaczego pan to pomija? Ś w .: Jedy­
nie tylko przez zapomnienie. P r  z e  w.: Bo mnie to 
uderzyło. Czy p. Szczepanowski już nic nie ma, 
czemby mógł się przyczynić? Ś w . : Ma bardzo nie­
wiele. Ale przyczynił się już tom, że w Grazłowie, 
Wiciowie, Bopie i Kosmaczu miał udział jednej trze­
ciej, której z chwilą gwarancyi zrzekł się na korzyść 
pp. Wolskiego i Odrzy wolskiego. Potem, ja  sądzę, 
że przyczynił się moralnie, albowiem pp. Wolski i 
Odrzywolski pizyznaii, że cały m ajątek zdobyli pod 
wpływem idei p. Śzczepanowskiego.

P r  z e  w.: A Peczeniźyn? Św.: Ten nie idzie 
obecnie w rachubę, ponieważ wymagał zawsze b ar­
dzo wysokiego obrotowego kapitału, który dotąd za­
liczały firmy wiedeńskie. Z chwilą, kiedy zostały 
interesy zagrożone, przeszły akcye na pokrycie zo­
bowiązań p. Śzczepanowskiego względem Peczeni- 
żyna. P r z e  w.: Schodnickich akcyj p. Szczepanow­
ski nie posiada? Św.: Od roku 1896 nie posiada. 
P r z e  w.: To akcye poszły pomiędzy tych wierzy­
cieli, którzy byli łaskawi pożyczyć mu na wysoki 
procent pieniędzy. Tośmy już słyszeli od niego sa­
mego. Pan jeszcze w zeznaniach przed sędzią śled­
czym także wartość w kapitale podawał niektórych 
przedsiębiorstw. Nie wiem, czy to teraz jes t aktu­
alne, czy uległo zmianie? Ocenił pan między iunemi 
Paszowę na 100.U00 złr. Św.: Teraz przestaliśmy 
robić. Wówczas pracowaliśmy. Z powodu tego w ar­
tość mogłaby się zmniejszyć. Mamy jednak in­
wentarza na około 30 tysięcy złr. i Paszowa daje 
do 4u00 zlr. rocznego czystego dochodu.

P i z e w .: A kuksy p. Śzczepanowskiego czy 
mają jaką  wartość? Ś w .: Ta gruntownie i nadzwy­
czaj szjbko się zmniejszyła. P r  z e  w.: Szacował 
pan jeszcze fabrykę Polkego na 60.000 zł.? Ś w . : 
Bo ta  cena została wpłaconą i ja  szacuję ogółem 
udział dzisiejszy p. Śzczepanowskiego wyżej. Ta fa­
bryka została zamieniona na fabrykę motorów ben­
zynowych i zeszłego roku puszczona w ruch. Spo­
dziewać się można dochodu, bo właściciel patentu 
Polkę, z fabiyki swej we Wiedniu dorobił się po­
kaźnego majątku kilkuset tysięcy. P r o  k . : W raca­
jąc do marca 1896 r. wtedy, kiedy pp. Wolski i 
Odrzywolski dali swoje akcepta na 550.000 zł., czy 
kwestya ta  była omawianą? Ś w . : Na pierwsze za- 
raz żądanie Zimy oświadczyli się panowie ci z go­
towością. P r o  k . : A nie wiadomo panu, czy nie byli 
więcej o to proszeni? Ś w . : Myślę prawie z pewno­
ścią, że nie, bo ci panowie dojeżdżali tylko ze Seho- 
dnicy Lwowa, więc nie było do tego sposobności. 
P r z e  w.: W tedy była mowa o tem, aby zmniejszyć 
rachunek bieżący p. Śzczepanowskiego. Czy nie było 
jakiej presyi ze strony Zimy? S w . : Przeciwnie. 
Pp. Wolski, i Odrzywolski zgodzili się natychmiast.

P r  ze  w.: Czy nie był wymówiony jakiś procent 
dla Zimy? Ś w .: I  owszem, byr. Z’ma powiedział: 
„Tu będą pewne wydatki przy tych 550.000 zł. Mu­
sicie poświęcić około 10.000 zł.“ Nie pamiętam, czy 
powiedział na prowizyę, czy koszta, a nawet nie pa­
miętam, czy wymienił czyjekolwiek nazwisko. Byłem 
obcy we Lwowie, tak, że wymienione nazwisko nie 
byłoby mi nawet utkwiło w pamięci. Na to zgodzili 
się pp. Wolski i Odrzywolski i o tem p. Szczepa­
nowski nic nie wiedział. P r  z e  w.: Nie pytali pano­
wie bliżej, co to za koszta miały być wtedy, skoro 
te weksle miały leżeć i miały być tylko prolongo­
wane? Ś w . : Nie pytaliśmy. Obr. G r e k :  Ze stanu 
majątku, który panu p. Szczepanowski z końcem r. 
1895 podał — przedstawia s ię , że stan bierny prze­
wyższa stan czynny. Czy podówczas p. Szczepanow­
ski był zdania, że pasywów nie wyrówna, bzy może 
miał nadzieję, że zdoła swój stan majątkowy do po­
rządku przyprowadzić?

Ś w .: P. Szczepanowski, podając mi stan czynny 
interesów, wymienił przedsiębiorstwa, w których uwi­
doczniał tylko cyfrę pomienionych dotąd wkładów. 
Zw7róciłein uwagę p. Szczepanowskiemu, że w ten spo­
sób stan czynny trudno obliczyć i sam wziąłem akty w a 
o 500-000 zł. wyżej, a to z powodu nadziei dochodu
200.000 zł. rocznie z Myszyna, Dżurowa i nadziei 
zredukowania kosztów eksploatacji.

Dr. G r e k :  Nam nie rozchodzi się tutaj o fakt, 
że pan Szczepanowski w r. 1895 był pełen dobrej 
woli i nadziei, a to, gdy tłómaczył się, że aaeąeiowo 
zaniechał interesów7 naftowjroh i zabrał się do w7ęgla. 
Czy pan odniósł wtedy to wrażenie, ze p. Szczepa­

nowski ma nie nadzieję, ale prawie pewność, że ko­
palnie te węgla są interesem aktualnym? Ś w.: Panie 
m ecenasie! Jestem  o tem przekonany!

O b r .  G r e k :  Tak. Ale niech pan sobie przed­
stawi, że dziś pragnęlibyśmj mieć psychologiczny 
obraz tych nadziei. Czy były pewne obawy lekko­
myślności, czy mógł sądzić, że to je s t interes, któ­
rego powodzenie je s t zapewnione? Ś w .: Rok 1895 
był tvm rokiem, który zdecydował o pokładzie wę­
gla. Z powodu tego nastąpiły znaczne wkłady. W y­
budowano kolej, w7 ogóle zrobiono wszystko, aby 
być przj7gotow7anym na wywóz tej wielkiej ilości 
węgla. P. Szczepanowski z całem przeświadczeniem 
liczył się nie z nadziejami, tylko z faktem, że ma 
kopalnię gotową, k tóra potrzebuje pewnych miejsc 
zbytu. Gdybym ja  miał ze strony p. Szczepanów 
skiego inne informacye — to widzieii iuż panowie, 
że byłem na tyle ostrożnym, żem żądał, aby p. 
Szczepanowski wskazał mi przedsiębiorstwa, na któ­
rych sanaeyę swych interesów opiera.

Dr. G r e k :  Ale czy to nie była pewnego ro­
dzaju subiektywna gra i nadzieja? Pan był w My- 
szytuc ? Jak  pan znalazł urzędników i robotników? 
Czy ci mieli też tę pewność w r. 1895 ? Ś w. Otóż 
byli wówczas ta m : inżynier kierujący, zastępca ie- 
go, także inżynier górniczy i asystent. Nadto byli 
ludzie fachowi do puszczania wozów —  jedneiu sło­
wem organizac-ya była kompletna i o rozpoczęciu' 
eksploatacji, nikt nie miał żadnej wątpliwości. Mie­
liśmy już nawet ubezpieczać ludzi w krakowskiem 
Towarzystwie, mieliśmy bractwo lokalne, była rzecz 
jednein słowem dokonana, niepodlegająca wątpli- 
wuśei.

Dr. G r e k :  P. Szczepanowski w r. 1897 zanie­
mógł na zdrowiu i mniej zajmował się interesami. 
W tenczas również zdarzyło się , że pan zapropono­
wał pp. Wolskiemu i Odrzywolskiemu, aby zgłosić- 
konkurs do jego majątku Czy p. Szczepanowskiemu 
mówił pan o projekcie zgłoszenia tego konkursu?. 
S w .: Do p. Śzczepanowskiego o konkursie nigdy aro 
nie mówiłem, ani pisałem, dla oszczędzenia jeg o ' 
zdrowia. Jednakowoż, gdyby pp. W olski i Odrzywol­
ski nie byli przyjęli gwarancyi, to byłbym zmuszony- 
to uczjmić. Z chwilą, gdy pp. Wolski i Odrzywolski 
oświadczyli wobec mnie i doradcy prawnego, że gwa­
rantują — wówczas juz me miałem najmniejszego 
powodu odnosić się o zgłoszenie konkursu do pana 
Szezopanowskiogo. Obecnie powiadam, że to moje 
zapatrywanie się na konkurs było błędne. W owym 
czasie z m ajątku pp. Wolskiego i Odrzywolskiego 
nie byłoby zostaio tyle do pokrycia, jak dzisiaj.

Dr. G r e k :  W łaśnie co do wartości tego ma­
jątku pp. Wolskiego i Odrzywolsluego, pan tu po­
daje cyfrę, z rozmailcmi zastrzeżeniami, na 7 nji^ 
lionów. Czy pan nie uzna, że to je s t cyfra. u st’, 
wioną przez pana w sytuacyi koniecznej „^rzeduzy? 
Czy mianowicie pp. Wolski i Odizywolski w tym 
czasie, kiedy układali się z K asą co do gwarancyi, 
nie mieli podstaw do przypuszczeń że m ajątek ich 
idzie do 9 lub 10 milionów? Np. zwrócę uwagę pa­
na na Kosmacz, który wcielił pan tylko do fundu­
szu rezerwowego. Otóż, czv, jeżeliby oszacowanie 
majątku przez pana miało nastąpić w chwili innej, 
a  nie w sądzie karnym — czy nie postąpiłby pan 
w cyfrze? Ś w . : Ja  liczę się z faktem aktualnym. 
Dr. G r e k :  J a  to rozumiem. Ś w .: J a  dzis aj nie 
moirę realizować nadziei przyszłych. Powiadam to 
tylko, ze gdjby jeden tylko z tych terenów nam 
dopisał, np. Kosmacz, to mamy nową wartość milio­
nową. To samo z O paką, Uryczem itd.

Dr. G r e k :  A specyalnie co do Kosmacza, to 
dochodzą nas drukowane wieści, że mianowicie wy­
buch jakiś ropy miał być sztucznie spowodowany. 
Czy jest rzeczą możliwą, aby taki wybuch — i. p. 
w Pucharach, można zrobić w sposób sztuczny. Ś w .. 
Jakkolwiek mieliśmy wiadomości o wybuchach, nie 
rozszerzaliśmy7 ich jednak. J a  wiem o tem bardzo 
dobrze, że nauki przyrodnicze, chemia,, fizyka postą­
piła, ale miałbym jirzjjenm ość poznać tych panów, 
którzyby z 500— 600 metrów głębokości potrafili wy­
buch sztuczny spowodować.

Obr .  G r e k :  J a  te szyby widziałem osobiście. 
Św.: Geneza jest taka. Te szybj7, w których były 
wybuchy, miały głębokości przeszło 500 mtr. Po­
nieważ na w orzchu jes t w7iełkie naprężenie gazów, 
wybuchają te gazy i wynoszą ślady ropy kilka me­
trów ponad wieżę i to się pow7tarza kilka razy. 
Pp. Wolski i Odrzywolski nie dementowali tych wie­
ści o sztucznych wybuchach, ponieważ czasu na po­
lemiki nie mają.

D r G r e k :  A zresztą dementowanie do Kasy 
oszczędności należało, która jes t najwięcej angażo­
waną, a właściwie nawet może je s t właścicielem. 
Czy pan nie uzna, że gdyby Kosmacz sprawdził na­
dzieję, czy podówczas me wpłynęłoby to na wartość 
rafineryi w Peczemżynie? Ś w . ; Naturalnie. Kosmacz 
stoi w7 związku z Peczeniżynem, który szwankował 
z powodu togo, że nie miał kopalni. Dr. G r e k :  Tam 
mają być najlepsze urządzenia w Europie? Sw. Tak 
jest, w całej monarchii austryaekiej. W chwili pro­
dukcji, wartość Peezeniżyna się podnosi.

(C. d. n )
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